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C  PRACOWNIKÓW
ja porozumiewawcza zwią 

zków pracowniczych, pozostająca, 
jak wiadomo pod wpływami sana. 
cyjno - lewicowym1, ogłosiła o- 
świadczenie, w atórym stwierdza, 
ze „deklaracja płk. Koca poiwier. 
dza naczelne założenie w zakresie 
skonsolidowania społeczeństwa 
ala „potrzeb obrony państwa * i 
ie  „tę  in icjatywę należy uznaj za 
akt pozytywny1'.

Równocześnie w tym samym o 
świadczeniu podkreślono, że ruch 
pracowniczy (tak bowiem nazywa 
siebie komisja porozumiewawcza) 
niezależny jest od wczelk’e j orga 
nlzarj> politycznej.

To  oświadczeni ogiosiła z jed­
nej stiony ptaaa banacyjna, trak 
tując je  jako akces organizacji 
pracowniczych ao OZN, z drug^j 
zaś strony umieścił je  na 
naczelnym miejscu „Rooot- 
nik" rucd\, mmacznie dając do 
zrozumienia w komentarzu, że 
można Uczyć na przyłączenie się 
Łół pracowniczy cn do Frontu Lu­
dowego, organizowanego pod pa­
tronatem socjalistów

Ta  scena jesi bardzo pouczają, 
ca- Dwa obozy polityczne pospiesz 
nie przyznają się, że koła pracow­
niczy właśnie do ich odozu zgła­
szają swój akces:.

Takie postępowanie jest typo­
we dla ludzi traktujących kwestie 
pracownicze | masy pracownicze, 
jako rezerwuar gł°sów wybor­
czych, czy też t, zw. „doły14, na 
których m » się budować organi­
zację polityczną.

W yrywając sobie nawzaj m z 
rąk oiw iajęzeiue komisji pracow 
ników umysłowych zapomniano, 
że najlepszą drogą traLepia do 
pracowników jest uwzględnienie 
słusznych postulatów 1 wynagro* 
Izfcr ‘t  krzywd, których aż nadto 

doznał] zarówno z  jednej jak i z 
drugiej strony

%rtrt , MCtW-a**.

~ M C 2  O P O M P O H I ZA  
CJA POLICJI

W  numerze 7 ym „Motor —  
sport" oficjalnym organie A -  
utumobilklubu Polskiego, znaj 
dujemy artykulik o bardzo 
ciężkiej sytuacji policji pro­
wincjonalnej rozporządzają­
cej minimalną ilością samo­
chodów i motocykli. Również 
znajdu jemy tam ie w roku 
przyszłym ma być zakupione 
83 auta ciężarowe i 40 sześcio­
osobowych. Odpowiednia su­
ma usłała wstawiona do bud­
żetu.

N iew ątpliw ie uwagi hardzo  
słuszne, tylko szanowny autor 
pom inął jeszcze jeden  brak, 

a  m ianow icie b rak  m otopom p  
k tó re  posiadam y jedunie w 
W irszaw ie  i  którym i z takim  
taktem  i um iejętnością posłu ­
guje się bardzo często Minis­
terstwo Oświaty.

Te w ielk ie braki m utopom - 
poryzaeji wystąpiły w ca łe j  
pełn i w czasie b lc .:ady  na Uni 
w ersyłecic w ileńskim  i poz­
nańskim . Przew ożenie m oto­
pom p na prow incję trwał za 
długo i jest zbył kosztow ne. 
D latego też nie m ożna było w 
um iejętny sposób  zlikw ido­
w ać zam ykających  się słuden  
tów

Ponieważ w budżecie M S. 
Tl7, podobny wydatek jest nie­
przewidziany przeto spraw ą  
tą powinien się zainteresować 
min. Swiętosławski i w trosce 
o dobro młodzieży akademic­
kiej powinien uzupełnić te 
braki. Koła młodzieży narodo 
wej przynuszczają, że p mini 
ster, znany ze swego życzliwe 
go stosunku do zagadnień stu 
denckich w Polsce skasuje pa 
rę katedr i z zaoszczędzonych 
w ten sposób pieniędzy zaku­
pi motopompy oraz poleci, że 
by nawo sprowadzone maszy­
ny w zimę miąhj wodę ogrza­
ną do temperatury oO stopni 

B. BEZA

O  e & S c l i f t e ę

cmentarzy
M inisterstwo Spraw W ew n ętrz-, 

nych Rzeszy uregulowało w spo­
sób ogóln ie obow iązujący sprawę 
cmentarzy. Odpowiednie przepisy 
ustalają m. In. jak ie m ateria lj 
winny być używane do wy twarza-j 
m a nagrobków, jakie ogólne za 
sady estetyki i tradycji należy 
stosować itd. P rzep ;sy te opraco 
wano w  porozumieniu z przedst-a 
w icielam i gmin i kościołów*

S t .  J i a c z m a c e k

Miepr/!t!orane skarby natur;
na „Wyspie dzikie' świni

o&zekująi nlewyzyskane, na żydćw
IV .

Duże bogactwo m ineralne Ma­
dagaskaru nie zostały jak  dotych 
czas n aszyc ie  wyeksploatowane. 
W rwawazie w  ostatnich kilkuna­
stu latach dziękj wysiłkom  władz 
francuskich oraz prywatnych to- 
warzybtw przem ysłowych podnio 
sło się znacznie w/dobycie roz­
maitych bogactw uicrytych w  bo­
gatych pokładach przede wszyst-

uiarwiony wywóz produktów ro l­
niczych.

Z Tananarltfo  do lac 
M e o ra

Tananarivo połączone jesi l i­
nią kolejową z największym  por­
tem Tam atave, położonym na w y­
brzeża wschodnim. Droga to 
ogrom nie malownicza, prowadzą­
ca poprzez dobny i wzniesieniaK im  śn Ikow ej, górzystej częśei poprzez aonny i w im es .m w

Madagaskaru jednakowoż wszy- . g o d z ą c e  w  tych 'st °- 
Ptkie m żhwości byna jun  ej me nach do c j pół tysią ;r metrów, 

zostały jeszcze wyczerpane. ' c0 chw ila d  5agłę.
Otwiera s.ę w ięc szerokie pole dó . w  m r n e j  „ w lU 3Ci m i.rll. 
pracy dla em igrantów  M o w -  p0\ hw il; ,,krążyć głęboką do
skich z Polski, nic pozbawionych
przecież ani sprytu, ani in ic ja ty­
wy.

Spotyka się w ięc poza pokła­
dami w ęgla, żelaza, m iedzi i cy­
ny, —, także i gęste ślady m ine­
rałów  szlachetnych: złota i sre­
bra, oraz drogocennych kamieni, 
jak. agaty, sa firy  i beryle, mogą­
cych przy dobrej organ izacji sta 
nowić w iększe pozycje w  ekspor­
cie z Madagaskaru,

M aniok i ryż
Najw iększe Jednak bogactwo 

wyspy spoczywa w  płodach ro ln i­
czych Dzięki w ielk iej różnorod­
ności knmatu i n ienajgorszej g le ­
bie produkcja rolna na podzw iot 
ńikowej tej w yspie je s t i łatw a i 
oogata. Mimo, iż  dotychczas ilość 
ziem i uprawnej jest n iew ielka 
(niecałe półtora m iliona hu), i 
mimo niskiej kultury ro lnej Ma- 
aagaskar produkuje ogrom ne ilo­
ści kawy, kukurydzy, w an ilii, ta­
baki, ra fii,  ryżu i przede wszy- 
stkiem manioku, je s t  to rozpow­
szechniona ta razo  m. tej w y 
spie roślina krzewna, z  które] 
w yrw anej z ziem i koczem w ydo­
bywa się masę mączystą, prze­
twarzaną na Dardzo pożywną i 
we Francji rozpowszechnioną ta­
piokę.

R yż  i tapioka, a częściowo i ku­
kurydza stanowia główne poży­
w ien ie krajowców, bardziej 
Biilaehetne płody, jak; kawa i cu­
k ier trzcinowy składają Bię na 
eksport do Europy, przewyższa­
ją cy  ostatnio 600 m ilionów  fran ­
ków rocznie.

Pasterze S hodow cy
Najbardziej jednak żydowskim 

przybyszom odpowiadać będzie 
hodowla zw ierząt tucznych, sta­
nowiąca w  gospodarce wyspy b. 
ważną pozycję. M ianow icie ua 
rozległych  przestrzeniach przy­
brzeżnych ży ją  n iezliczone stada 
zebu, wotów ogr°m n ie podatnych 
do tycia. Zebu taka potra fi bo­
w iem  normalnie dochodzić do 
600, a nawet i w ięcej k ilo żywej 
wagi. Jak zaś pow ierzchowne ob­
liczenia wykazały, znajduje się 
ich na wyspie co najmniej TOO.uOO 
sztuk! Jest w ięc z czego zorgani­
zować dochodowy handel m ię­
sem.

Oprócz wolow M adagaskar po­
siada praw ie m ilion sztuk świń 
i baranów. O lbrzym ie te ilości 
zw ierzą t tucznych nie są dotych­
czas ani w  części wykorzystane 
Ogromnie w ięc przydatną bę­
dzie tutaj masowa im igracja  na 
wyspę życ,„w, dawnego narodu 
boaowców i pasterzy. Bedzie to 
powiązanie z pożytecznem han­
dlem starej sorzed wieków pa­
sterskiej tradycji.

Uł>6f ry tu a ln y
Gorący klim at Madagaskaru 

koniecznym sprawia jeszcze i  je -1 
dno, —  to jest tak bardzo ostat­
nio w  Polsce zwalczany ubój ry ­
tualny. Pozbaw ien ie za b ite g o . 
zw ierzęcia krw i, by u trudn ić1 
psucie się m ięsa w gorącej at- j 
mosferze, —  uzasadnione w ięc j 
bedzie na Madagaskarze nie tylno 
względam i re lig ijn ym .1

Główne centrum rolnicze w y­
spy, to Betsileo, obszerne pła­
skie tereny w  południowo 
w schodniej części wyspy. N ie  są 
one chwilowo połączone ze sto li­
cą Tananarlvo lin ią kolejow ą, 
łączy je natom iast z w ybrzt ,en. 
nowozbudowana kolej do portu

linę lub też przebyć ją  na śmiało 
zbudowanym wiadukcie, N a  krót­
kiej przestrzeni dzielącej T a n a - : manga tor Kolejowy ro z iw a ja  się,

narivo z Maramanga naliczyć 
można 50 w iaduktów i 60 tuneli, 
z których najdłuższy p rzec ina  
pasmo górskie na przestrzeń-'
1100 mer.! Jazda jest w ięc uroz­
maicona, tym  bardziej, że ota­
cza nas wkoło bujna, pod zw ro t-; piecznegu dla żeglug, jeziora są 
nikowa roślinność z wszystkim i ‘ liczne krokodyle, za lega jące ska- 
odnranam i palm, banów i leaktu- listę m iejscam. b rt?g  . Obrzydh- 
sów. W  gąszczu tym ukrywają we i krw iożercze te gady stano- 
się lamparty i szakale ‘ a p rzed e , w ią plagę wszystkich rzek i je- 
wszystkim  lemury, n iikorzędne 
małpy, zam.eszkujące M adaga­
skar w  praw ie 50 odmianach. Z 
niezliczonych ptaków rzucają -ię 
w cezy różnobarwne papugi, ba­
żanty i Koubri.

Z n iew ielk iego osiedla Mata-

Dnia 5 marca br- zmarła w  Krakow ie

iadw ga ze SaarbirisKich W R t B L E V / S K A
Zgon jej okrył żałobą nie tylko Rodnnę, ale wielkie rzecze 

przyja-iól i znajomych. Wszyscy, którzy znal: sp. Jadwigę Wrób­
lewską, cenili wysoko Jej zalety umysłu i serca, Jej wielką ofiarność 
i uczy nność, której me szczędziła ni t omu.

PiiOdwcześnie zmarła całj szereg iat siała na czele N. O K.. 
podnosząc ją  czynem j słowem — nie stety śmierć Jej przecięła toz- 
uoczęta pracę, pozostawiła jednak czcigodnych zastępców w osobie 
Zacnego Małżonka i Rodziny.

Niżej podpisana łączy się we wspólnym bólu i smutku zc wszy­
stkimi. którzy Ja bardzo kochali.

Cześć pamięci Bojowniczki o Polskę Narodową i Katolicką. _
Z. K*

3iof.ee bez cad
ZAKON SP1R OW A.N* 

DZIENNIK
Zgubiłem książeczkę w oj­

skow ą. W  PKU objaśn iono nu, 
że trzeba dać o tym cgtosze 
nie w Dzienniku W ojew ódz­
kim .

— Gdzie jest r ed akc ja  tego 
D ziennika?

 Na D aniłowiczowsrdej.
Ulica D aniłow iczow ska jest 

krótka , a le  znaleźć nu ,no-
 jedna lin ia prowadzi dalej do gtem Uprzejmi policjanci wi ■
Tamatare, boczna zaś skręca na jaśn ili: —  tutaj nie ma. To 
pomoc do olbrzym iego jeziora  obok , w m agistracie, na placu  
Maotra, położonego c praw ie Teatralnym  p od  Ib-stym.^
2‘lu Kim*, od Maramanga. O scb li- i U rzędnik od in form acji u 
woscią tego głębokiego i niebez- m agistracie p od rap a ł się w

głowę. —  tutaj tego nu ma. 
To pew nie obok , w K om isaria­
cie Rządu p od  ib-stym

Policjant w bratnie nic o 
żadnym D ziennika W ojew odz- 

zior madagaskich. Rzeki te zresz kim  nie w iedział. A  a zi dnyrri 
ta z małymi jedyn ie wyjątkami w ykazie agend nc drzwiach. 
niedostępne są di ż e g lu g  z po- f e b f f t  ™ wym ieniony. Lrze-  
wodu niezliczonych wodospadów1, druk - nui a adresow ego

wyjaśnił: —  to na Długiej, w
Pad brzegiem  O ctanu msażu Sim onsa.

. . .  Owszem jest lam  kantor, ale
G łow ry  to r kolejow y z Mara- _  D :ien n i'ka  UstailK Wo£ny

manga prowadzi daiej nad brzeg r ~ep i ■
Oceanu do A nacvo ian te Osied j ‘  __ 9 -  M  ^  s i ę  c o d z i e n  
le  to iednek nie ma portu, trze- y 0 ien W ojew ódzki. To 
ba w iec .echać dalej 1 zdłuż bi- /Jff jjjiodow ej pod  ŻS-cirn, w
gu do położonego o 10 kim. na yra j<arni m ie jsk ie j
północ Tam atare, dużego miasta 
handlowo - portowego, liczącego 
75.000 m -:eszKańców. SkrLste wy­
brzeże zmywane falam i n.espo 
kojnego Oceanu Indyjskiego, pę­
dzonymi szczególnie zimą (nasze 
la to ) szalejącym i w iatram i, —  
chronion« jest gęsto rafam i ko­
ralowym i, oka.ającym i półwyspy 
i przylądki i czyniącymi tak nie­
bezpieczną żeglugę przybrzeżną

(Dok. n a s t . ) .

Kandydat na wodza p. Stahl -  do młodzieży
'Tzemewibm da pusUj sali

Żydzi obrazili sie na P. P. S.
socjalistów i grożą że wobec teN a  ramach „Kuriera  Poranne­

go11 rozpoczął akcję „konsolidowa­
nia11 m łodzieży nie byle kto, bo 
sam kandydat na „w oaza " sekto- 
ru m łodzieżowego p Zdzisław 
Stahl.

2a le  p. StahSs
Na wstępie jego artykułu, któ­

ry  w  i,p tymi stycjmych ao śmiesz­
ności przekonaniach autora ma 
„o tw orzyć m łodzieży oczy11 c^yta 
m j biadania nad tym, że m łodzież 

oav rocona jest twarzą o 1 tego 
wszystkiego, co .taje się, azieje i two­
rzy, mtoazież nie wid-i ogr.mc coko- 
na,i, ani potęgi wysiłku. Miodz!eż "ie  
raduje się wzrostem sit 1 ni* pizeży 
wa triumtu zwycięstw bieżącego okre­
su historycznegc

A  dalej p. Stahl uderza w  ton 
przypom inający najlepsze wpory 
wymyślań na m łodzież na lamach 
„Naszego Przeglądu" czy prasy 
„fo łk s fran fow e j".

W  imię hasła o silnym państwie 
nauczona jest nienawidzić konsty 
tucjl kwietniowej, ktdra to silne pań­
stwo realfzuje.

W  Imię jedności narodowej szkolo­
na jest w waicholstwie 

W  imię walki z frontem czerwonej 
rewolucji pchana je* do podważ ńą- 
cyth porzadeK -ubliczny w Polsce
diialań, równoległych z akcją łiomin 
ternir

W  im.ę „walki z żydo-masońskim 
światem dziewiętnastego stulecia’

dat na wodza patetycznym ape­
lem „Trzeba ratować m łodzież1.

H<svb..d i kadzid ła
„K u rie r  Fo lsk i" w  artykule za­

tytułowanym „R zeczy new ym ier- 
ne“ , zamieszczę ustęp, który zaa- 
je  się pasować zupełnie do dzi­
sie jszej sytuacji. Czytamy w ięc :

Histeria podniecenia * istąpić ma 
spontaniczny zapał. Wiera w różne 
bożki, czasem bardzo rr.ałe^o kaim-u, 
/.astąplć ma oddanie dla idei, z nie­
przymuszonej woli płynące, niezastą­
pione niczem j nigdzie rodzinę 6py 
chana jest pruz stadną tresurę już nie 
tylko młodzieży, ate wręcz małych 
dzieci, Krzyk wiwatujących tiumów 
i kadzidł? rg.eicnszaitowanej prasy 
stanowia jakby dyrrną zasłonę, z ł  
którą rozyywalą się hoiesne dramaty 
w tysiąca oh rodzin. A na tern się po­
tęgi państw# n e zbuduje.

N a  m arginesie tyrch uwag przy­
dałoby się jednak wyraźne stw ier­
dzenie, kto jest odpowiedz? uny 
właśnie za te „bolesne 'dram aty 
w tysiącach rodzin11

W  naszym przekonaniu —  wła-

go -  -
, C a ł-  d yakusja  u *  10 a t oriento -  

! w ap ia się żydow skie j p o lity k i ś r o ­
dowej na lew o, c z j na oraw o skiero  
watur być m usi na  zupetnie nowe to ­
r y 11.

Innym i głow y. N ie  zaprosiliście 
nas —  oddalcie nam zabawki a 
my poszukamy sobie nowych 
współpartnerów do g ry  

Ciekawe tylko, gdzie „N asz 
P rzeg ląd 11 ma zamiar szukać no­
wych towarzyszy. Bo dzisiaj prze­
cież dla żydów jes t to coraz trud, 
m ej.

W głęb i podw órza, w dru­
karn i m iejsk ie j, urzędniczka  
zaburczała.

—  Znowu! Stale pow tarzam , 
żc to nie tu, ate naprzeciw ko, 
pod  22-gim, w d r w a m i  pań ­
stw ow ej

Istotnie jest tam redakc ja , 
ale Monitora. W oźny rzek ł 
z iew ając :

—  Co zu tępota, p rzec ie , to 
na S enatorskiej, w galerii L u k­
sem burga.

I  w ejścia do galerii jest na­
wet tab liczka em aliow ana ze. 
strza łką : „dc red ak c ji Dzien­
n ika W oji wodzkiego". Jed n a k  
red ak c ji ani ślaclu. Policjant 
objaśn ił:

— W szyscy innie wciąż o to 
p y ta ją , a ja  rur. nie wiem
Niech pan zapyla portiera  w 
hotelu O ficerskim , on w ie!

Portier przy jął 20 groszy i 
rzek ł —■ To na placu Teatral­
nym, w K om isariacie Rządu.

—  B yłem  tam, m ów ią, że nic 
pudobnego.

—  Bo on' n'e w iedzą Niech 
pan się ich nie pyta gdzie jest 
Dzii nnik W ojew ódzki, ale  
gdzie p o k o j  Nr. 3"/-a!

I rzeczyw iście jest. Urzę 
dniczka przyjęła  3 zł. 50 i dwu 
wierszowy tekst ogłoszenia. 
To lepsze od  harcerskiego tro­
pien ia i zabaw y w Indian.

(ko l.).

Echa mairfestaiyj tiótcpiiiowycii
Student oskarżony

na poasiew ie obserwacyj wywiadowcy
Eche manifestacji s tudenckie! po 

nabożeństwie w  kościele s w . Anny, 
1 rocznicę tragicznej śmierci ś. p. 
W acław skiego , znalazły epilog w  Są 
azie O kręgow ym , gdzie  p >a zarzutem  
czynnej napaści na policje ndpow ia- 
cia. 20 ietni student Politechniki Cze­
sław  M ark iew icz.

Oskarżenie przeciwko M ark iew iczu  
w i opierało się w yłącznie ua obserw a­
cjach jakie  poczynił w yw iad o w ca  po­
licy jn y . M ia  iowicie na placu Napoleo

Dopiero w  cztery dni poten., p^zed 
Pontecnniką policja aresztow ała Cze 
sław a M aiK iew icza. Ooecny p rzy  tym  
w yw iad o w ca Kategoryczni* uow -idził, 
że jest to łcn sem osobnik, k tó ry  za a ­
takow ał polic janta nu placu Ndpoiao. 
nc, a  następnie rzucał się n» pedko. 
m lsarza Now ickiego, jtu d e n t obronę 
którego w nos1* ndw. Kurcywsz d o w o ­
dził, ze istotnie znajdo w ał się w  g ru ­
pie studeniow na placu Napoleona, lecz 
policjanta nie p o th , a fyłkc zagrodził 
* iu drogę, gdy chciat ścigać w skaza-

sr ńsk'ego sekciarstw a i m afijności, 
która partię  w ynosi ponad państwo  
i państw u przeciw staw ia .

szkolona jest metodami typowo ma- £me grupa, której „K u rie r  P ob
« i . h n . n M * ł . . . n  3 - u  n f  1 , r ,C l*  1*1 _ • ■

ski1 z zapałem godnym lepszej 
sprawy 3łuży.

Żydzi obrazi!! się
„N asz P rzeg ląd " cytując oświad 

cz en ie  P, P. S. w sprawia obozu 
płk. Koca dąsa się, że sou a li»ci 
planując utwurzenit fołksfrontu, 
nie zaprosili doń żydów.

T o n  te j d e k la ra c ji. je s t  ja k  w id z i­
m y dość spokojny, eff się z a f t"CZ’ 
treśc i, to  zwraca u w ag * dysk ti a 
pom inięcie w  m ej zanadnlen ie  ”" '° -  
dowościowego, przy jednocześni; w 
podkreśleniu , ie  d ek la rac ja  o iu jn u  ■ 
je  w yłączn ie  P O I  S K I E  
s fw j robotnicze, łn te lijo n o lrie  i chlon 
skle.

Now e tory
Żydzi są bardzo urażeni, tak 

nietaktownym w icb przekona­
niu postawieniem sprawy przez

na w  W a rs za w ie  w yn ik ia  sprzeczka 1 nego przer żydów  jtolegę. 
ni.ędzy policjantem  a  grupą manil-istu Sąd skazał M a rk ie w ic za  na  3 mieś. 
jącyck studentów . aresztu  1  zaw ieszeniem .

Dyrektor fcbryki -  oszo>t -  bandyta
Kariere zbracniarza z ul Przyokcpowej

Now e r r e t id y
P. Stahl zapowiada dalej nowe 

metody postępowania wobec mło­
dzieży, gdyż 

Dotychczasowe metody zawiodły. 
Łagodne perswazje, liberalizm i prze­
mawianie do dobrych instynktów 
młodzieży — co stosowano w ostat­
nich dwu latach —  dało rezultat wręcz 
odwrotny od zamarzonego. Anarchia 
życia uniwersyteckiego osiągnęła wła­
śnie w roku bieżącym natężenie wiek 
ze, niż kiedykolwiek,

1 Manakawa, dzięki której został Swoje wywody kończy kandy-

ieszcza 13 narodowców
p ozosta je  w  areszcie
Po aresztowaniu całego zebra­

nia Stronnictwa Narodowego 
przy ul. Stalowej, w  areszcie U- 
izędu śledczego pozostaje jeszcze 
13 członków Stron. Nar. w  tym

Dalsze śledztwo w sprawie na­
padł' na rodzinę Choińskich przy 
ul. Frzyokopowej, ujawniło sze­
reg  sensacyjnych szczegółów.

Jeden ze zbrodniarzy, Roman 
Koniński, pochodzi ze starej za­
możnej rodziny i posiadając śred 
nie wykształcenie handlowe, był 
przez pawien czas dyrektorem fa ­
bryki B-cia Kosińscy przy ulicy 
W olskiej li).

T ryb  życm jednak, który pro­
wadził, hulanki, p ijatyk i —  spy­
chały go coraz bardziej ku n izi­
nom występku W reszcie został 
bandytą. Karany był za napad 
bandycki w  r. 1931, potem dopu­
ścił się szeregu -kradzieży i 
oszustw, a ostatnio toczyła się 
jego sprawa o oszustwo na szko­
dę jednej z firm  meblowych

Obaj mordercy i brat jego 
przyjaciółk i Zdzisław W ąsikow- 
ski. poa silna eskortą policyjną

nej odbyła się konfrontacja obu 
bandytów z uratowanym od tra 
gicznej śm ierci Choińskim- Chom 
ski poznał w  obu bandytach m or­
derców swojej żony i służącej 
Bulakówny.

Bandytom grozi kara śmierci.

11 z P rag i, a 2 z Kola  Łazienkow -! przew iezieni zestali do szpitala 
skiego. (n a  Czystem, gdzie na sali szpital

Ceny w  Z.S.fł.R.
Między narodowa organ izacja

do walki z komunizmem w  Gene­
wie, ogłasza cennik restauracji 
„M etropor1 w7 Moskwie, zaznacza­
jąc jednocześnie, że średnia p ła­
ca sowieckiego robotnika wynosi 
180 —  200 rubli m iesięcznie. W  
cenn.ku figu ru ją  następujące ce­
ny: kotlet w ieprzow y — 15 rubli, 
serdelki z kapustą —  10 rb. ja ­
jeczn ica z szynką 9 rb., dwa ja j ­
ka na miękko —  3 >-b., ry ż  na 
mleku— 5 rb., ku fel p iwal.60 rb., 
filiżanka kawy ze śmietanką — 3 
rb., ciastko 4 rb., butelka w ina od 
12 —  30 rb., butelka koniaku od 
50 —  75 rb.


